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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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WIADOMOŚĆ I KRAJ OWE.
Bank Polski.—Podaje do publicznej wiadomości, że 

w dniu 26 lutego (10 marca) r. l> zaczynając od go­
dziny lOój z rana, odbędzie się w  B a n k u  Polskim, w o- 
becności Komisąji umorzenia długu krajowego i dele­
gowanych z Komissji Rządowej przychodów i skarbu, 
włożenie do kół numerów obligów skarbu, czteropro- 
ćentowych i samo tychże losow anie— W arszawa dnia 
20 lutego (4 marca) 1858 r.— Prezes, rzeczywisty rad­
ca staml, Niepokojczycki.— Naczelnik kancelnrji, radca 
kollegialny, Łubkowski.

Tow arzystw o rolnicze w Królestwie Polskiem .—  
Poniew aż’ p rzy  num erze kw ietn iow ym  R oczników  
g o sp o d a rs tw a  krajow ego , za łączoną być  m a lis ta  
w szy stk ich  członków  czy n n y ch  T o w arszy s tw a , 
pow iatam i rozdzielonych , p rze to  d la  p o staw ien ia  
kom itetu  w  m ożności uzupełnienia te j lis ty , człon­
kow ie, k tó rzy  d o tą d  nie opłacili za ro k  bieżący 
1858, z m ocy § lOgo u staw y , z g ó ry  od nich n a ­
leżnej sk ładk i 1 ó to -rub low ej, raczą  tak o w ą  ja k  
n a jry ch le j, p rzed  dniem  25 b. m. n a  ręce członka- 
sek re ta rz a  w kassie  T o w a rz y s tw a  uiścić. N ad to  
członkow ie T o w arzy stw a  raczą , o ile tego  d o tąd  
nie dopełn ili, n ad esłać  do expedyeji g łów nej 
w  xięgarni G u staw a  G eb e th n era  i spó łk i w pałacu  
h r . S tan isław a Po tock iego  istn iejącej, w iadom ość, 
gdzie p rag n ą  odb ierać należne im R oczniki g o sp o ­
d a rs tw a  k ra jo w eg o ,—-jak rów nież raczą  do  biura  
T o w a rz y s tw a  zgłosić się po odb ió r n a leżn y ch  im 
p a te n tó w .— P rezes, A ndrzej Z am oyski.— Członek- 
S ek re ta rz , W ła d y s ła w  Gar Liński.

—  N akładem  x ięgarza  Józefa  Szalek  w  P rad ze  
w y szed ł w łaśnie Z biór S łow ack ich  p o d a ń  i p o ­
w ieści gm innych, u łożony  przez B ożenę N iem - 
cow ą. Z bieraniem  ty c h  pow ieści z u s t  lu d u  S ło ­
w ackiego  w  W ęg rzech , zajm ow ali się panow ie  
R im aw ski i S. R euss. T enże  x ięgarz w y d a ł także 
Z b iór pow ieści gm innych  czeskich przez K. z R a ­
d o s to w a  w  8m iu zeszytach , oraz pi-zekłady p o ­
w ieści po lsk ich : K orzen iow sk iego  Speku lan t i ia -  
deusz Bezimienny, i R zew uskiego  Zamek Krakow­
ski. D la  okazania  n iezw ykłej taniości x iążek  czes­
kich , dodajem y tu ta j iż w  tłóm aczeniu czeskiem :

Praeglłjd Tygodniowy.
Paulinie Rivoli — Halce. — Moniuszko i Vercli. — D a­
wne zastosowania nowego wynalazku. — Amatorskie tea­
tru. —  Przypadłości królowej Kleopatry. —  Prawdziwy 
powód śmierci Marjl Stuart. —  Nowości teatralne.— N ie­

pomyślny stan zdrowia artystów sceny polskiej.

Że’podczas przedstawienia Halki w zeszły 
czw artek teatr by ł przepełniony, ze oklaski 
trw ały  od początku do k o ń c a ,. ze zapa ł słu­
chaczy do najwyższej podniesiony by ł nuty, nic 
w tern dziwnego, bo każde przedstaw ienie o- 
pery Moniuszki jest jakby  ciągle odnaw iającą 
się uroczystością muzykalną dla W arszaw y. 
Ale ta  uroczystość uświęconą jeszcze została  
braterskim, serdecznym objawem, w którym  
w ziął udział nietylko każdy z tćj licznie na­
gromadzonej w owym dniu w teatrze publi­
czności, ale każdy szczery miłośnik sceny 
polskiej, każdy z tych,którym  jej powodzenie 
i wzi-ost leży na sercu, a  takich w mieście na- 
szem, tak jak  w całym kraju, większość jest 
niezaprzeczona. Paulina Rivoli otrzym ała 
w tym dniu w upominku bransoletkę złotą, 
w ysadzoną djamentafni, z napisem: Paulinie

T adeusz  Bezim ienny 4 złp. S p ek u lan t 2 zip. a Z a­
m ek K rak o w sk i G zip. ty lk o  kosztu ją . Cóż to  za 
różn ica  od  cen naszy ch  xiegarzy!!

—  N akładem  x ięgarn i Z upausk iego  w P o zn a ­
niu, m ają  w kró tce  w yjść poezje m łodego p o e ty  
S a lta tn ra  Uenricolo (w yraźny  pseudonim ), p o d  
ty tu łem : Lutnia .— T am że x. D y d yńsk i d ru k u je  zaj­
m u jącą  p o d  w zględem  dziejow ym  K ronikę mia­
sta  Kiecka, z x iąg  m iejskich  i koście lnych  ze­
b ran ą .

—  T o w arzy stw o  archeologiczne zagrzebskie 
w ydało  czw arty  tom  zbiorow ego pism a, p o d  ty ­
tułem : „A rchiw um  do h is to rji po łudn iow o-sło - 
w iańskiej, w narzeczu  illiryjskiem . T om  ten  znacz­
nej objętości, przez J a n a  K ukuljew icza Sakciń- 
sk iego s ta rann ie  zredagow any , zaw iera m iędzy 
inueini: Ż y w o t S te fana  D eczanskiego, C ara  S e rb ­
skiego, przez G rzegorza, igum ena m onaste ru  de- 
czańskiego, w X \  w ieku n ap isan y . K ró tk ie  la to - 
p isy  horw ack ie , przez Szym ona K lim entow ieza, 
Szym ona G law icza i x iędza  A ndrze ja  Istrian ina , 
w  N.VI w ieku nap isan e . S łow a x iedza K ośm y o 
sekcie Bogum iłów , pom nik z X V lg o  w ieku. U w a­
gi nad  dw om a legendam i o a p o sto łach  słow iań ­
sk ich , przez F r. R aczkiego. O lite ra tu rze  głagoli- 
ckiej, przez J . S. Srezniew skiego. Ż yw ot F ry d e ­
ry k a  Benkow icza, rzeźb iarza słow iańskiego. L isty  
o ryg inalne  h is to ry k a  Ja n a  Lucia. O pis s ta ro ż y ­
tności w  B ośnji, przez M. N edieza. Opis s ta ro ży ­
tności m acedońsk ich , p rzez S tefana  B erkow icza. 
N iek tó re  c iekaw ości z Syrm ji, p rzez M. S to jano - 
w icza. H isto ryczne szkice z Syrm ji, p rzez E . O kru- 
gicza, i t. d.

W  tem źe m ieście ogłosił J. K ukulew icz Sakciń-- 
ski, w  d ru k a rn i L indew ita  G aja, w ażn ą  sw ą p ra ­
cę, p o d  ty tu łem : S p raw ozdan ia  z podróży- o d b y ­
te j po D alm acji, do N eap o lu  i R zym u, z w y łącz­
nym  pog lądem  na słow iańską  lite ra tu rę , sztuk i i 
dzieje. (Izw iestia o pvtnw anju  kroz Dalmacja wNa- 
p u l/j i Him, z osobitom obzirom na slaiciensku Knji- 
żewnost, vm irlnosl i s ta r/n r, in Svo s tr. 88.

—  K ied y  u  nas B ib ljo teka W arsz a w sk a  o g ła­
sza ko le jno  p rzek ład  dram m atów  S zeksp ira , d o ­
k o nany  przez p . J. P aszkow sk iego , N iem cy trw a ją

R ivo li— Halce 1858 r., a c a ła  publiczność 
gradem bukietów i grzmotem oklasków przy­
ję ła  na siebie solidarność tego podarunku, 
który wręczony został artystce przez redakto­
ra  Ruchu Muzycznego, jako przedstawiciela 
sądu tej gałęzi sztuki u nas.

Skromność tego podarunku, zaledwie zkil- 
kodniowćj składki na prędce urządzonćj wy­
nikłego, ochronienie go od przesadnych przy- 
borów i nieprawdopodobnego znaczenia, któ­
re rzeczyw istą zasługę artystki na szwank 
tylko m ogłyby narazić, stanowiły właśnie ca­
ły  wdzięk, ca łą  uroczystość tej nagrody przez 
publiczność udzielonćj. Obdarzono tu bowiem 
nietylko śpiewaczkę, k tóra talentem i p racą 
potrafiła już sobie wyrobić zaszczytne stano­
wisko w dziejach opery polskiej, nietylko ko­
bietę, której trzeba było dać tym sposobem 
zapomnićć podejrzenia niektórych, krzyw dzą­
ce jej koleżeńskie uczucia i miłość dla sztuki 
rodzinnej, ale i Halkę, ów tak  drogi dla k a ­
żdego z nas utwór rodzinnego talentu, do któ­
rego powodzenia panna Rivoli tak skutecznie 
um iała się przyłożyć. W ielka część tego ho ł­
du sp łynęła  i na twórcę opery naszój, i każdy 
z obecnych tam pojm ował to dobrze, każdy 
wiedział, że objaw współczucia od nas nale­

w zam iłow aniu d la  tw orów  w ielkiągo poety . W ielo ­
kro tn ie  ju ż  tłum aczono tam  S zeksp ira , w B erli­
nie F rd . B ad en sted t obecnie w ydaje: Shakespea­
re s Ze it ap.nossen and ihre W er he; jednocześn ie  
z nim także w  B erlin ie F. K rey sz ig  ogłasza: Vor- 
Irsungen uber Shakespeare , seine Zeif and seine 
W erkr.

—  W y sz ły  w ty c h  dn iach  z d ruku : Dumania 
nad praw dy u d uszy  i Dogu, przez Ignacego  B a- 
deniego. Z asłużony  k rajow i w  zaw odzie publicz­
nym  au to r, dał nam  p rzed  p a rą  la ty  p iękny  p rze ­
k ład  p ierw szej części dzieła N icolas'a: E tu d e s  phi- 
lo so p h iq u es su r le C hristianisiue; pow ażny  p rzed ­
m iot te j p ra c y  w zbogać ony  rozm ysłem  i dośw iad ­
czeniem sędziw ego w ieku, w yraził obecnie au to r 
w ja sn y m  i pięknym  w ierszu . D ziełka tego w b a r­
dzo ozdobnem  w ydaniu , d o stać  m ożna w  m iesz­
kan iu  a u to ra  przy  ulicy N iecałej.

M orresponcfesieja K ro n ik i.
X IX .

Lwów unia 22 lutego i8 5 S  r.
Posiedzenie tow. gospodarskiego.— Teatr.

(3.) W  p ierw szych  dn iach  tego  m iesiąca, o d ­
było  się w śró d  liczniejszego niż zw ykle zebran ia  
obyw ateli, w alne posiedzenie  to w arzy s tw a  go­
spodarsk ieg o .

M uszę zacząć trybem  n iek tó ry ch  p o lity czn y ch  
k o rresp o n d en tó w , odw ołu jąc  się do p rzep o w ied ­
ni ja k ą  uczyniłem  w  tej m ierze w  ostatn im  liście 
moim. Jakem  przepow iedział, ob rano  prezesem  to ­
w arzy stw a  xięeia L eona Sapiehę. N a m iejsce u- 
s tęp u jący ch  z g ro n a  kom itetu  członków , ob rano  
ty lko  dw óch  nowych , a  to  tak ich , k tó rzy  ju ż  raz  
daw niej zasiadali w  kom itecie. In n y ch  p o z o s ta ­
w iono na  ich  m iejscach do ty ch czaso w y ch . W  tem  
spełn iła  się także  m oja p rzepow iednia . Je d n a  ty l­
ko okoliczność k tó re j nie przew idziałem , to  je s t  
w ystąp ien ie  z g ro n a  kom ite tu  do tychczasow ego  
zastęp cy  p rezesa, h r. Kazimierza Krasickiego  i h r. 
W łodzim ierza Russockiego. P o s tra d a ł  kom itet 

w ty c h  członkach dw a iila ry  bardzo  w ażne pod  
| w zględem  w p ływ u  na sw oje sp raw y . M ożnaby 
t ich stosow niej p o ró w n ać  może z dw om a bieguna-

ży się się Moniuszce a nie Yerdemu, który 
prawdopodobnie nie wie o hołdach jemu sk ła­
danych, a  choćby wiedział, nie zrozumiałby 
ich zapewnie — zwyczajnie włoch a nie po­
lak. Po ję ła  to panna Rivoli, która łzami 
wdzięczności podziękow ała za tę tak  jawną 
oznakę współczucia dla niój, miłości dla sztu­
ki rodowej; po ją ł to i pan Dobrski, którego 
talent nigdy może się jeszcze nie wzniósł do 
tego stopnia natchnienia i uroku. Takie n a ­
grody, takie przyjęcia rozumiemy i przykla­
skujemy im szczerze. Hołd publicznie składany, 
jest najwyższem uznaniem jakie pojedynczy 
człowiek otrzym ać’może od ogółu. W  tem u- 
znaniu zachować potrzeba należytą miarę, a  
przedewszystkiem trzeba umieć zrobić w ybór 
kiedy i ja k  uczynionem być powinno, bo ina- 
czćj utraci ono swoje znaczenie i stanie się 
tylko zwykłym koteryjnym wyskokiem, po­
zbawionym moralnego uroku, k tóry  stanowi 
jedyną, piękną i praw dziw ą stronę nagród te­
go rodzaju.

Musimy tu publicznie oświadczyć wdzię­
czność naszemu naukowemu sprawozdawcy, 
za ogłoszenie ważnego nowego wynalazku, 
który rzeczywiście nader rozległe zastosow a­
nie otrzym ać może. Mówimy tu o owej cudo  -



mi. K om u wiadomo, ze w świeeie moralnym p o ­
dobnie jak  fizycznym, współdziałanie dwóch .bie­
gunów sprzecznych, je s t warunkiem  ruchu  i ży- 
cia, ten przyzna, źe ustąpienie tych  dwóch panów  
niekoniecznie dobrze rokuje o przyszłości tow a­
rzystw a. S tratę tych  dw óch członków zastąpiono 
korzystnym  dla T ow arzystw a wyborem pp. Lud­
wika Skrzyńskiego i Kornelu Krzeczunowiczu. P ier­
wszy z tych  panów, znany je s t  z wiadomości ekono- 
m iczno-politycznych, w czem pióra swego p róbo­
wał; drugi z rozpraw  o stosunkach rolniczych. Na 
posiedzenie w alne tow arzystw a nie mógłby się 
nikt podobnie użalać, jak  wasz korrespondcnt pa- 
rvzki na posiedzenia akademji franeuzkiej. Aka- 
demja wyklucza uudnemi rozprawam i publiczność 
k tó ra  wedle ustaw y, ma w olny w stęp; tow arzy­
stwo gospodarskie przeciwnie odbyło sessję do­
syć w esołą przy zamkniętych dla publiczności 
drzwiach. Do ożywienia obrad przyczyniło się już  
bardzo liczne zebranie członków, k tórych  w tym 
roku zgromadziło się przeszło sto, była to niemal 
szósta część całego tow arzystw a, które się składa 
z blisko ośmiuset członków. W  tak licznem zebra­
niu w ystępuje zawsze na jaw  praw da naszego 
przysłowia: co głowa to rozum. Zaraz przy naj­
pierwszej a najważniejszej dła tow arzystw a sp ra ­
wie w yboru  prezesa, okazała się ta różnica, pomi­
mo że" w koiicu podobno jednogłośnie wszyscy 
się zgodzili na jednego, xięcia Leona Sapiehę.

Dwa głosy dały się słyszeć sprzeczne sobie 
w zamierzeniach, ale nie ustępujące sobie pod 
względem  logiczności i parlam entarskiego taktu. 
Jeden  ze światłych mówców zagaił dyskussje
0 wyborze prezydenta, uwagami nad znanym wam 
dziennikiem, pod tytułem: Przyjaciela domowego. 
Niewinne to pismo ściągnęło sobie naganę świa­
tłego mówcy, jakoby  popierało zasady komunizmu 
i'socjalizmu. Sądzę, że to zdanie światłego m ówcy 
było raczej wyrazem  opinji panującej w pewnej 
kiassie obyw atelstw a, jak o b y  literatura w ogóle 
była dźwignią komunizmu, z pow odu, że się u- 
trzym uje pieniędzmi obyw atelstw a. M ówca nic 
przekonał wpraw dzie nikogo, ale zdumiewał śmia­
łością pomysłu i ścisłością logiczną, mianowicie
v dalszym wywodzie rzeczy. Od uwagi bowiem
1 kom unistycznych dążnościach Przyjaciela dom o­

wego przeszedł mówca do zastanaw iania się nad 
protekcją jakiej to pismo doznaje u JE . Nam iest­
nika. Okoliczność ta znajomsza powszechnie niż 
komunizm Przyjaciela domowego, była ciekawą 
tylko dla wniosku jaki ztąd uczynił mówca, iż na 
leży JE . Namiestnika, obrać prezesem tow arzy­
stw a. Nie wszystkim by ł zrozumiały związek mię­
dzy protekcją Przyjaciela domowego a prezeso­
stwem tow arzystw a, ale oswojeni z genialnym p o ­
glądem  m ówcy na  stosunki społeczne, domyślili 
się, źe m ówcy chodziło o odwrócenie protekcji 
JE . Namiestnika od Przyjaciela domowego na  go­
dniejszy organ interessów  krajow ych. W niosek 
tego światłego mówcy upadł.

Uchwalono ofiarować JE . Namiestnikowi go­
dność protektora tow arzystw a, k tó rą  zwykł we­
dle ustawy piastow ać zawsze gubernator kraju.

G dy JE . Namiestnik przyjąWszy ofiarowaną go­
dność, przybył na posiedzenie tow arzystw a, by 
podziękować za ten dow ód zaufania, pow stał in ­
ny mówca odpow iadając na przemowę. Nam iest­
nika panegirykiem  na nowo w ybranego prezesa  
tow arzystw a (xięcia L. Sapiehę), oświadczył że 
bvły wprawdzie głosy i zatem, aby obecnego p ro­
tek to ra obrać prezesem i tow arzystw o byłoby we­
dle zdania m ówcy poszło za tym głosem, pomimo 
tego, że Jego Excelleneja je s t w swoim urzędzie 
ostry  i surow y, ale zasługi xięciaprzeważyły. W y­
bór prezesa i kw estja o której już  pisałem, tyczą­
ca się małego udziału obywateli w spraw ach j  to ­
warzystw a, zapełniły większą część obrad. O de­
zwało się kilka głosów w obronie kom itetu cho­
ciaż tylko jed en  głos w ystąpił z zarzutami prze­
ciw jego sposobow i kierowania sprawam i, w yli­
czano zasługi komitetu, choć mu takow ych nikt 
nie ujmuje. Głos publiczny zarzuca kom itetow i 
tylko tajność działania. Jaw ności unikają'* tak  d a­
lece, źe naw et na walne zgromadzenia nie przy­
puszczają publiczności, pomimo tego, źe ustaw a 
tow arzystw a, wyraźnie przepisuje odbywanie j e ­
dnego publicznego posiedzenia w roku.

Krotocliw ilną była pomyłka, że kw estję o rze­
paku  przekazano sekcji pomologicznej. Z tern wszy- 
stkiem poczyniono kilka w ażnych wniosków, j a ­
ko: o utw orzeniu tow arzystw  gospod. filjaluych. 
T ow arzystw o uchwaliło także w ystaw y bydła 
i narzędzi rolniczych w różnych miejscach kraju, 
na ten rok obrano Brzeżany, podobnie jak  w ze­
szłym był Przem yśl miejscem w ystaw y.

W  zarządzie szkoły rolniczej w Dnhlanach zaj­
dzie także w ażna zmiana przez ustąpienie do­
tychczasow ego dyrektora z posady. P. Abancnurt 
przyjął był tę posadę pod  pewnemi warunkami, 
zdaje się, źe musiał znaleźć ważne pow ody do 
złożenia posady, k tórą zajmował jedynie w celach 
dobra ogólnego.

Pomimo dość licznego zjazdu obywatelstwa, 
nie ożywiły się bynajmniej ostatki zapust. Kilka 
balów  publicznych na cele dobroczynne, gdzie po 
stro jach  znać było bardzo niskie ceny zboża, kil­
ka koncertów , były nierównie słabszemi znamio­
nami wesołości publicznej, niż liczne zabawy p ry ­
watne zeszłych lat, k tóre w tórow ały daleko licz­
niejszym, niż w tym roku balom publicznym.

W  tym roku szczyci się tea tr polski nierównie 
większym udziałem publiczności niż dawniej.

Od chwili jak pp. Nowakowski i Smochowski, 
objęli dyrekcję polskiego teatru, nie uszczuplił się 
w ciągu ubiegłych pięciu miesięcy bynajmniej u- 
dział, jak i nowi przedsiębiorcy umieli sobie zaraz 
w pierw szych zaskarbić chwilach. K ażda re p re ­
zentacja, choćby najmniej cenionej sztuki, ściąga 
zawsze liczne grona widzów, natłok zaś publicz­
ności na pierwszorazowe przedstaw ienia now ych 
sztuk oryginalnych, przym usza aż orkiestrę prze­
nosić za scenę, jak  to widzieliśmy niedawno na 
przedstaw ieniu Cyganów Korzeniowskiego. T ę 
zmianę w usposobieniu publiczności, należy w zna- 
cznej części przypisać zasługom  now ych p rzed­
siębiorców położonym już od daw na około sceny

wnej sztuce otrzymywania obfitego i rychłego j 
zbioru owoców z drzew najniepłodniejszych na­
wet. Dla otrzymania tak świetnego rezultatu, 
postępowanie jest bardzo proste. Jeżeli które 
drzewo nie chce rodzić owoców, właściciel 
jego winien tylko wziąć tęgi kij do ręki i za­
cząć owe leniwe drzewo okładać po pniu i 
gałęziach, gdzie się zmieści i o ile się zmieści. 
Skutek jest nader zadowalniający, gdyż drze­
wo tym sposobem skarcone.... cieleśnie, po­
prawia się w kilku miesiącach i lękając się 
powtórzenia chłosty, zaczyna rodzić najobfit­
sze owoce.

Jak widzi cie skuteczny ten wynalazek pana 
Poulet de Saint Amand, dawno bardzo był zna­
nym zwierzchności domowej naszych przod­
ków. Tego rodzaju poprawa lenistwa i o- 
pieszałości miewała miejsce w zakładach na­
szych naukowych w każdą sobotę, w k tó ry  
to dzień nadchodził zwykle czas rachunku 
dobrych i złych kresek, a w kółkach domo­
wych odbywało się to i w innych dniach ty­
godnia, a zawsze z należytym skutkiem. Jest 
tojednym więcej dowodem dobroci tej starej 
metody, a przedewszystkiem możemy z tego na 
brać przekonanie, ze drzewa posiadają czucie, 
o czem ta k  długo wątpiono.

Ale daleko jeszcze rozleglejsze zastosowa­
nie może otrzymać ten wynalazek. Niechaj 
tylko nasi właściciele ziemscy, dbali o roz­
mnożenie inwentarza i poprawienie jego ras- 
sy, zechcą uzbroić się w pałki i zabiorą się 
na dobre przez kilka dni bić krowy, ow­
ce, nierogacizną i tam dalej, a ręczę, ze 
przychówek nie da na siebie czekać, i nie po­
trzeba będzie sprowadzać z wielkim kosztem  
stadników z zagranicy. 0  innych zastosowa­
niach nie mówię juz. Mogłoby to być przy­
datne i dla autorów, którzy mają talent a ma­
ło  piszą, radzilibyśmy jednak z umiarkowa­
niem używać tego środka, żeby w drugą jesz­
cze gorszą ostateczność nie wpadli.

Szykuje się w obecnym czasie w W arsza­
wie kilka teatrów amatorskich, bo rodzaj ten 
zabawy coraz więcej wchodzi u nas w uży­
cie. Między innemi wiemy o jednym, do któ­
rego umyślnie sztukę piszą 4 czy 5 tutejszych 
literatów. Utwór ten przeznaczony jedynie do 
użytku amatorskiego teatru, wcale nawet za­
pewne z druku nie wyjdzie. Pamiętamy, że 
temu kilkanaście lat przedstawiano w Teatrze 
Rozmaitości komedyjki, na które się aż sie­
dmiu pisarzy składało, i komedyjki te nawet 
miały w swoim czasie pewien rodzaj powo-

polskiej, w  znacznej zaś szczególnemu stanow isku 
jak ie  u nas tea tr polski zajmuje. Śmieszną byłoby 
pow tarzać zanadto już  oklepane kom unały o 
w pływ ie i ważności teatru  w ogóle, bo u  nas ma 
tea tr jeszcze inne znaczenie. Nasza publiczność 
uważa teatr za świątynię słowa narodowego. jak 
się wyraził Kornel Ujejski (w Rozbitkach).

Skoro więc już same imiona przedsiębiereów 
tak głośno wziętych i posiadających zdawna 
względy publiczności, rokow ały pom yślną przy­
szłość naszej scenie, zmieniło się daw ne zniechę­
cenie i obojętność w najżywszy udział. Niemniej- 
szego udziału doznała now a dyrekcja ze strony 
dziennikarstwa. Od najbardziej czytyw anego Cza­
su. aż d o ' najlichszego dzienniczka, przemówiły za 
nią wszystkie pisma mniej więcej żarliwie. W  o- 
bec tych nader pom yślnych widoków- za sceną, 
zastała now a dyrekcja w w ew nętrznym  układzie 
tea tru  najniekorzystniejsze stosunki. Scena zdy­
skredytow ana i opustoszała, przedpółw iekowy re- 
pertoar, praw ie zupełny brak trupy , te. były t ru ­
dności z jakiem i przyszło walczyć zaraz w począt­
kach.

Co do repertoaru , niewiele jeszcze zaszło zmia­
ny  w jego  daw nym  stanie. Gdybym miał głos przy  
układaniu repertoaru , ośmieliłbym się zrobić dy ­
rekcji uwagę, że liche i płaskie a zbyt zadaw nio­
ne sztuczki tłumaczone, należałoby zastąpić ju ż  to 
sztukam i polskiemi już  to utw oram i obcymi, zna- 
cechowanemi wyższą w artością estetyczną. Jeżeli 
nie zaszkodzi, przez wzgląd na bardzo jed n o sta j­
ny gust publiczności urozmaicić czasem reperto- 
ar naw et bulwarowem i farsami paryzkiemi, jak 
Dwa pojedynki, Stary jegomość, kapitan Zosiu, Rę­
kawiczka, Wachlarzyk i t. p., lub niemieckiemi 
■possamijak : Panny na wydaniu, Nieszczęśliwy  
człowiek i t. p. to nie w tak szybkiem po sobie na­
stępstw ie, ja k  to się dzieje na tutejszej scenie. 
Z daw nych sztuk polskich przedstaw iano Fredry: 
Zamek, Dożywocie (2 razy), Śluby panieńskie, Nikt 
mnie nie zna; Odludki i poeta; Korzeniowskiego: 
Stary mąż, Pani Adamowa, Fabrykant, Majster 
i Czeladnik, Narzeczone (dwa razy); do tego An- 
czyca Łobzowiauów (trzy razy) i Godebskiego Miło­
stki ułańskie (dwa razy). Z nowości widzieliśmy 
z a  nowej dyrekcji kilka nie k o n i e c z n i e  c e l u j ą c y c h  
sztuk przełożonych z francuz ki ego, mianowicie: 
Serce i posag  komedję w p ię c iu  aktach, Ubodzy 
w Paryżu  dram at w siedmiu aktach, I  radość prze­
strasza  dram at w  dw óch aktach, Stary jegomość 
kom edję w jednym  akcie, Zaproszenie do tańcu; 
kom edję w jednym  akcie. (//. n,)

WIADOMOŚCI ZAfilŁLYKJZM
A N G L  J  A.

Londyn '2S Lutego. Członkowie gabinetu lorda 
Derby, zajęli wczoraj formalnie swoje biura. Z ra ­
na było posiedzenie rady, k tóre trw ało dwie go­
dziny.

P roces oskarżonych o oszustwo dyrektorów  
Iloyal Britisch Bank skończył się wczoraj. Trzej 
oskarżeni zostali przez przysięgłych jednogłośnie

dzenia. Pamiętamy również, że jeszcze na 
kilka lat przed epoką tworzenia tych kome- 
djek, towarzystwo młodych bardzo literatów, 
należących do redakcji wychodzącego wów­
czas zbiorowego pisma Nadwiślanina, odby­
w ało posiedzenia, na których improwizowano 
trajedje, komedje i dramy, zwykle pięć aktów 
na wieeżór. Każdy brał na siebie rolę jakiejś 
osoby wchodzącej do dramatu i musiał kiedy 
na niego kolej wypadała, mówić płynnie i bez 
zająknienia, a o ile możności do sensu. Trze­
ba zaś wiedzieć, że zdwajało trudność to, iż 
te utwory były po większój części improwi­
zowane w-ierszem.

Trzeba jednak przyznać, że chociaż więk­
sza część trajedji była ną tle dziejowym o- 
snuta, nie pilnowano się tam jednak tak bar­
dzo ścisłości historycznej. Pamiętamy miano­
wicie pomiędzy innemi pięcioaktową trajedję 
pod tytułem: Wielkie powodzenia a potem sm u­
tki, oraz inne przypadłości Kleopatry. Owóż 
do tej trajedji, oprócz Cezara i Antonjusza, 
wchodził Napoleon, Alexander Wielki, Marja 
Stuart i Saladyn Egipski. Pamiętamy między 
innemi scenę wielkiego wrażenia, w którćj 
Saladyn widząc Marję Stuart niewzruszoną na 
swoje miłosne wyznania, zamyka się sam wpo-



uznani winnemi, co do in n y c h je d e n  z p rzysięg łych  
glosow ał za icli n iew innością. Sędzia  p. C am pbell 
ośw iadczył, źe p o trzeb a  jed n o g ło śn eg o  zdania do 
uznania winy, przysięg li odby li jeszcze k ró tk ą  n a ­
radę, i zgodzili się na uznanie w szystk ich  w inne- 
mi. B row n, E sd a ile  i C am eron, zosta li skazani 
na  ro k  więzienia, K en n ed y  na 9 m iesięcy, O w en 
n a  6, M acleod n a  3 m iesiące, a S tap le to n  na  1 szy- 
ljn g (3 0 k o p .) k a ry  pieniężnej.

K ró low a znajdu je  się d o tą d  w L ondyn ie  i j u ­
tro  dop iero  odjeżdża, do O soborne  na  w yspę
W i g h t .

Now i m inistrow ie ju ż  m ianow ali sek re ta rzy  g a ­
b inetow ych.

Londyn 1 Marca. N a dzisiejszem  posiedzeniu  
Izby lo rd ó w , lo rd  D erb y  miał m owę, k tó ra  może 
być u w ażaną za m anifest p o lityczny  now ego ga­
binetu.

W y jaśn iw szy  okoliczności, k tó re  skłoniły  kro- 
low ę do polecen ia  m u u tw orzen ia  g ab ine tu , sz la­
c h e tn y  lo rd  z zadow oleniem  w spom niał o pom yśl- 
nem położeniu arm ji, i nadziei bliskiego ukończe­
nia n iep rzy jac ielsk ich  k ro k ó w  w  C hinach i In- 
d jach .

N astęp n ie  m in ister m ówił z p o ch w ałą  o p rz y ­
m ierzu z F ran c ją  i energicznie p o tęp ił zam ach 14 
stycznia, przeciw  osobie C esarza dodając , ze w A n­
glji nie może istn ieć sy m p atja  d la  p o d o b n y ch  o- 
k ropnośc i i d la  nikczem nych m orderców .

P rzech o d ząc  do depeszy  lir. W alew sk iego  o trzy - 
nej w  A nglji m iędzy p ierw szem  i drugim  o d czy ta ­
niem  b ilu  o sp iskach , sz lach e tn y  lo rd  pow iedział, 
że w yrażen ia  tej depeszy  nie są  bynajm niej o b ra ­
ża jące  d la  Anglji, ale w łaściw iej b y ło b y  g d y b y  
p rzesz ły  rząd  był zaraz odpow iedzia ł na  ten  d o ­
kum ent.

G łosow anie Izby  niższej, d o d a ł p ierw szy  m ini­
s ter, nie było bynajm niej w ym ierzone przeciw  bi­
low i, ty lk o  przeciw  rządow i, za to  że n ieodpow ie- 
dział n a  depeszę h r . W alew skiego .

Zam iarem  now ego rząd u  je s t  odpow iedzieć na 
tę  depeszę, w skazu jąc  u s tę p y  k tó re  zd aw ały  się 
obrażliw em i, i po  znanej az n ad to  p raw ości c h a ­
ra k te ru  C esarza, m ożna spodziew ać się od  niego 
odpow iedzi k tó ra  u spoko i w szelkie rozdrażnienie i 
pozw oli Izbie zająć  się dalszym  ciągiem  ro zp raw  
n ad  bilem o sp iskach .

L o rd  D erby  pow iedział następn ie , że jakko lw iek  
rz ą d  pragDąłby w idzieć spełnienie re fo rm y  p a r la ­
m entarnej, bil te n  jed n ak  nie może b y ć  jeszcze 
p rzed staw io n y  i nie będzie m ógł być  n a  teg o ro ­
cznych  posiedzen iach , dodał; że lo rd  E llen b o ro u g h  
zajm uje się bilem o rządzie  indyjskim , a nako- 
niec, że w szystk ie  inne bile lo rd a  P a lm ersto n a  b ę ­
d ą  dale j p ro w ad zo n e  przez rz ą d  teraźn iejszy .

—  H r. P e rs ig n y  am b assad o r francusk i w  L o n ­
dynie, miał dziś konferencję  z lo rdem  D erby .

Londyn  2 Marca. L o rd  C larendon  m iał dziś 
w  Izbie lo rd ó w  m ow ę w  d u ch u  po lityk i p rzesz łe ­
go gabinetu .

O św iadczył, źe to n  m ow y lir. P ers ig n y , by ł za­
w sze pełen  um iarkow ania  i źe nie w idzi na jm niej­
szej obrazy  w postaw ie  i s ło w ach  lir. W alew sk ie-

koju i zapala fajerkę pełna węgli w samobój­
czych zam iarach. Na szczęście przybyw a 
w sam czas posłaniec od Elżbiety, żeby go 
wyswobodzić od śmierci, a królow a angiel­
ska, widząc ja k  zgubny w pływ  wdzięki Marji 
S tuart wywierają na różnego rodzaju boha­
terów, skazuje ją  na śmierć. 0  ile nam w ia­
domo, żaden jeszcze historyk nie zapatryw ał 
się z tego stanowiska na  śmierć Marji. W  o- 
góle w całej trajedji, K leopatra najmniejszą 
ma rolę i występuje tylko w końcowej scenie, 
kiedy się wszyscy zabijają podług surowych 
reguł klassycyzmu.

Szkoda że to arcydzieło zaginęło bezpo­
wrotnie, bo tych improwizacji dramatycznych 
nie było w zwyczaju spisywać.

W teatrze rozmaitości w krótce możebędzie 
wznowiony tłumaczony dram at A lexandra 
Dumas’a, pod tytułem: Laird z Dumbiki, oraz 
nowo przedstawiona tłum aczona komedja: 
P raw a męża. Słychać także, że znana kome­
dja Fredry pod tytułem: Ciotunia, ukaże się 
na naszój scenie. Z radością witamy każdy

go. D ep esza  od  francuzkiego m iu istra  sp raw  z a ­
g ran icznych  o trzym ana przez pośredn ic tw o  lo rd a  
C ow ley, w y raża  ja k  bardzo  Jego  E x ce len c ja  zdzi­
wił się że go oskarżano  o obrazę Anglji.

P o  ty c h  w y jaśn ien iach  posiedzenie  zosta ło  o d ­
roczone.

P on iew aż d o tą d  ty lk o  cząstkow o w ym ienione 
b y ły  nazw iska  członków  w  gabinecie lo rd a  D erb y  
p rze to  podajem y tu  listę  tychże  członków , m a ją ­
cy ch  k rzesło  w  gabinecie:

P ie rw szy -lo rd  sk a rb u  h rab ia  D erby.
P rezes  ra d y  m arg rab ia  S alisb u ry .
L o rd  ta jnej pieczęci lir. H ardw icke.
S ek re ta rz  s tan u  do sp ra w  zag ran icznych , lo rd  

M alm esbury .
S ek re ta rz  s tan u  do sp ra w  w ew n ę trzn y ch  p an  

W alpo le .
S ek re ta rz  s ta n u  do w ydz. o sad  lo rd  S tan ley .
S ek re ta rz  s tan u  do w ydzi. w o jny  je n e ra ł P eel.
K anclerz  skarb u  p . D israeli.
K anclerz  x ięstw a  L an c a s te r  x iąże M ontrose.
P ie rw szy  lo rd  adm iralicji sir Jo h n  P ack in g to n .
P rezes  b iu ra  k o n tro lli (indyjskiej) lir. E lle n b o ­

ro u g h .
P rezes b iu ra  h an d lu  p. H en ley . { Jour, des Deb.)

C H I N Y.
P rz y  zdobyciu  K an tonu , ch ińczycy zostali zu­

pełnie zdem oralizow ani p rzy  pierw szym  w y s trz a ­
le z dział, a n aw e t m ożna pow iedzieć przy  p ie r­
w szym  strza le  karab inow ym ; niespodziew ali się 
oni w cale takiego zu chw alstw a  ze s tro n y  e u ro ­
pejczyków  i nic nie p rzedsiębra li d la  odparcia  a ta ­
ku , ani n aw e t d la  w strzym ania naszych  sta tk ó w , 
co b y ło b y  im  bardzo  ła tw e na  c iasnych  k an a łach  
rzeki. Żołnierze ta ta rsc y  n iby to  staw iali opór, o- 
gień ich  by ł dość gęsty , ale źle k ierow any , ale 
w  ogóle n iep o d o b n a  w yobrazić  sobie n iedołęztw a 
ludn o śc i K an to n u  i w y so k ich  u rzędn ików  ch iń ­
skich , k tó rz y  nie mogli po jąć, źe ich  p rzy g o to w a­
nia  nie za s tra sz ą  sp rzym ierzonych . P rzyrzeczono  
100 p ia s tró w  za głow ę eu ro p e jczy k a  i poczciw i 
ch ińczycy  w ierząc zapew nieniom  sw oich w ładców , 
zżym ali ram ionam i czy ta jąc  n a  przedm ieściach p ro ­
k lam acje zab ran ia jące  w ychodzić  z dom ów , gdy  
w o jsko  eu ropejsk ie  w k ro czy  do m iasta. N ieko- 
rzy s ta li oni z żadnego śro d k a  w alk i ja k i mieli p o d  
ręką , n ierzucali naw et kam ieni na  p om osty  s ta tk ó w  
n a d  k tó rem i dom inow ały  ich m ieszkania, a d la  d a ­
nia po jęc ia  o naiw ności obrony , pow iem y, źe z n a ­
leziono za szańcam i garnuszk i pełne p iasku , p rzy ­
g o tow ane  d la  sy p an ia  w  oczy oblegającym . T y ­
siąc ludzi śm iałych, p rzeb ieg łoby  zw ycięzko całe 
p ań stw o  chińskie, i sądząc  po tern cośm y widzieli 
w K an ton ie , w nosić m ożna, że przynajm niej uczu ­
cie naro d o w e ch ińczyków , nip u tru d n ia ło b y  tego 
zw ycięztw a.

Y e h  ta k  dalece  p o su w a  zab aw n ą  naiw ność, źe 
k iedy  m u m ów iono, że m a udać  się n a  sta tek  In­
flexible, odpow iedział, źe nie je s t  adm irałem  i nie 
po trafi dow odzić flo tą . A le k iedy  m u rozkazano  
w ejść na  p ok ład , uczynił to  ośw iadczając, źe miło 
m u będzie obejrzyć nasze statk i. O d czasu  ja k  nie 

I boi się s tryczka , s ta ł się tak  zuchw ałym , ja k  by ł 
■i i i ................................ "   i i  i i    —

pojaw tego rodzaju, utwory bowiem Fredry 
mogłyby być ozdobą każdej sceny europej- 
skićj, a w szczególności pożądane one są u 
nas, przy tak  krzyczącym  braku dobrych o- 
ryginalnych utworów dramatycznych. Zapo­
wiedziane przedstawienie trajedji D elavigne’a 
pod tytułem: Dzieci Edw arda, musiało być 
w strzym ane z powodu słabości p. Rychtera.

P raw dę mówiąc, jakieś nieszczęście prze­
śladuje w tych czasach artystów sceny naszej. 
Słabość pana Komorowskiego przeciąga się 
z w ielką stratą  dla naszego teatru, dotąd b o ­
wiem nie widzimy ani nadziei zastąpienia b ra ­
ku, jak i czasowy ubytek jego w szeregach a r ­
tystów zrządził. P an  Świeszewski również 
niebezpieczną złożony chorobą, dopiero teraz 
zaczyna powoli do zdrowia przychodzić. 
Inni także bardzo często zapadają na zdro­
wiu, i ani razu  praw ie nie wyjdzie afisz 
Teatru Rozmaitości, żeby na liście słabych nie 
znalazło się na  raz kilka nazwisk. Z tego po­
wodu często z dnia na  dzień trzeba zmieniać 
zapowiedziane widowiska i repertoar nigdy

czołgającym  się, pók i się obaw iał sum m arycznego 
w ypraw ien ia  na  tam ten  św iat.

N ie lepsi są  i ow i dygn ita rze  ch ińscy , k tó rzy  n a  
p rzy k ład  w czasie cerem onji in w e s ty tu ry  w d. 9 
S tycznia, chcieli zająć p ierw sze m iejsce p rzed  am - 
b assado ram i. L o rd  E lg in  k tó ry  by ł w  czarnym  
frak u , bo nie chciał ubierać się w w ielki m u n d u r 
d la  ta k  m ało znaczących  figur, s tro p ił icli n ieco 
ośw iadczając, źe gubernato row ie  ch ińscy  są  re ­
p rezen tan tam i tym czasow ego zajęcia K an to n u , 
p rzez sp rzym ierzonych , i że za najm niejszym  zn a­
kiem ich  zd rady , m iasto zostanie z ziemią z ró w n a­
ne. B aro n  G ros po tw ierdził jeg o  słowa.

W o jsk a  sprzym ierzone okazały  dużo rezy g n a ­
cji idąc śmiało przeciw  oporow i, k tó ry  w y o b raża ­
no sobie daleko  w iększym , szczególnie francuzi 
biegli ze zw ykłym  sobie zapałem . A dm irał R igau lt 
de G enouilly  w yborn ie  u trzy m ał stop ień , jak i 
F ran c ja  pow inna by ła  zajm ow ać w  całej te j sp ra ­
wie, doskonale  p o p ro w ad zo n e j p rzez o b a  m ocar­
s tw a  sprzym ierzone. W iadom o , źe z p o w o d u  
szczupłej liczby m ary n arzy  francusk ich , um ie­
szczono ich  n a  czele ko lum ny a taku jącej na  s ta ­
now isku  houorow em . Pom im o m niejszości naszej 
liczby, adm irał R igau lt w yjednał, źe mieć będzie­
m y ró w n ą  anglikom  liczbę s ta tk ó w , k tó re  s ta ć  
m ają p o d  K antonem . M ożna być  p raw ie pew nym  
źe sprzym ierzeni w e jd ą  w negocjac je  z C esarzem  
w' Pekin ie i lis ty  pełnom ocników  F rancji i A nglji 
w ysłane zosta ły  z Szangai do P ek inu .

P o stan o w io n o  także, że kom m issarz cesa rsk i 
A 'eh nie zostan ie  od esłan y  do E u ro p y .

W iadom o, źe g u b e rn a to r P ihkw ey , zosta łyn ia - 
no w an y  gubernato rem  K a n to n u  p o d  k o n tro lą  an - 
glo francuzką, to  je s t  kom m issji złożonej z dw óch  
anglików , pu łkow nika  H allo w ay  i k o n su la  P a rk e r  
i jed n eg o  francuza, b a ro n a  M artineaux  de Clienez 
kapitana, freg a ty  Mevrlhe.  W ład ze  eu ropejsk ie  
m ieszkają w pa łacu  chińskim  z oknam i n ieoszk lo - 
uemi, gdzie znaleść m ożna w szelki zby tek  w y jąw szy  
ciepła.

S karb  w ypróżn iony  by ł ja k  w idać ta k  szybko , 
źe znaleziono jeszcze  szkatu łk i od  k le jno tów , s ło ­
iki pom ady , cack a  dziecinne a n aw e t szp ad y  ch iń ­
skie, ty lk o  k a ssy  nie by ło , chociaż w depeszach  
b y ła  w zm ianka o znalezionych  p ien iądzach .

P o  odejściu  o sta tn ich  w iadom ości, oczekiw ano 
w izyty  w ysok ich  d ygn ita rzy  ch ińsk ich  w  ich fu ­
tra c h  i z p ióram i paw iem i, k tó rzy  najuniżeńszem  
p o d d ań stw em  p rzy jść  m ają okupić dozw olenie n a  
now o h an d lu . (Ind. Bel.)

F R A N C J A .

Paryż 28 Lutego. N ic now ego z L ond y n u , ty l­
ko zdaje się źe je s te śm y  tu  najzupełniej zad o w o ­
leni z gab inetu  D erby .

—  Je n e ra ł E sp in asse  zaw iadom ił członków  cia­
ła  p raw odaw czego , że b y ło b y  m u bardzo miło ro z ­
m aw iać z niemi o in te resach  k ra ju  i po łożeniu  ich  
w łaściw ych  dep artam en tó w  i źe na  p rzyszłość  s to ­
sunki m iędzy m inisterstw em  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  
i panam i deputow anem i, będą  częstsze i ściślejsze 
j a k  daw niej.

— Aresztowania które miały miejsce jednocze­

nie może być należycie urządzonym. Naj­
większa jednak nastręcza się trudność przy 
obsadzaniu każdej nowćj sztuki, bo niewie- 
dzieć czego się trzym ać, na kogo rachow ać, 
i jak  zastąpić braki coraz bardziej mnożące 
się. Zaiste wielką winniśmy wdzięczność tru­
dom i poświęceniu się tych kilku artystów, 
którzy, pomimo ciągłej i nieprzerwanej Pra '  
cy, zawsze znajdują się gotowi, jak czujne 
szyldwachy, do w ystępywania w swoich ro ­
lach i zapełniania o ile możności miejsc przez 
kolegów opróżnionych. Bo to nieraz i złe u 
sposobienie i praw dziw ą s ł a b o ś ć  pizezw ycię­
żyć trzeba, dla niezrobienia zawodu publi­
czności wyczekującćj na widowisko, k tó ra  
raz zapłaciw szy, musi koniecznie mićć zaba­
wę za swoje pieniądze, a  w żadne uboczne 
powody wchodzić nie chce.

(D alszy  ciąg n a s tą p ić



śnie na  całej przestrzeni kraju, wznieciły n a tu ra l ­
nie wielki pos trach  między temi wszystkiemi k tó ­
rz y  poprzednio  byli przedmiotem ja k ic h  ś rodków  
bezpieczeństwa. W ie lu  s tarało  się dowiedzieć o 
pos tanow ieniu  jak ie  może b yć  znowu w zględem 
n ich  powzięte, i w ładza j a k  się zdaje s ta ra ła  się u- 
spokoić  ich i w ykazać , ze ta  razzin  wym ierzoną 
j e s t  jedyn ie  przeciw tym  którzy  rzeczywiście n a le ­
ży do to w arzys tw  ta jn y ch  czynnych. Nie można 
było na tu ra ln ie  uniknąć tego, zięby te środki p o ­
licyjne nie by ły  exp loa tow ane  przez nikczemne n a ­
miętności, albo niegodne zemsty denu n e jan tó w — 
ale liczne i sko re  w ypuszczenia  n a  w olność  wielu 
a resz tow anych , kazką spodziew ać się, ze ilekroć 
ludzie niewinni zos taną  dotknięci, błąd  p rędko  zo­
stanie  uznany  i nagrodzony. Zapew nia ją  zresztą, 
z’e wszelkie bezimienne skargi zupełnie są nie u- 
względniane  przez rząd.

T ak ie  są  fak ta  k tó ry ch  nie oceniamy ty lko  n o ­
tujem y, z'yczącz’eby środki ostrożności uznane po- 
trzebnerni, ograniczęne były dokładnem i d o ch o d ze ­
niami i p rzyw róc iły  spoko jność  w  umysłach.

O pow iada ją  ze znowu bom by  p io runu jące  zo­
sta ły  o dkry te  i zabrane w  jedn6m m iasteczku  w bli­
skości Arles. M er tego m iasteczka miał zostać u- 
sunięty  za to, ze na ty ch m ias t  nie ko rzys ta ł  z o- 
s trzezeń  udzielonych m u w tej okolicznoci. Nie 
w iem y czy to  nie j e s t  ponowienie pogłoski ja k a  
k rąży ła  o podobnem  odkryc iu  w departam encie  
G ard . Jakko lw iek  bądź, mówią z'e włosi chcieli 
znow u  sp ró b o w ać  podobnego  zam achu i dodają , 
co w szakże zdaje się mniej p raw dopodobnem , że 
b iegały  inne jeszcze pogłoski o zawiohrzeniu na 
dzień  25, w  k tórym  zapowiedzianem było ro z p o ­
częcie procesu  o zamach 14 stycznia. Poruszen ie  
to  j a k  wiemy nie przyszło  do skutku , ale s p ro w a ­
dziło do P ary ża  kilku naczelników ta jn y ch  to w a ­
rzys tw , k tórzy  zostali schwytani.

N a południu  między osobam i aresztow anem i w y ­
mieniają byłego p odpre fek ta  w  Aix.

—  Czytaliśmy ok ro p n e  opisy g łodu  trap iącego  
obecnie p rezy d en to s tw o  M adras ,  w  In d jach  an ­
gielskich. M nóstw o  ludzi um iera  tam literalnie 
z głodu. T e  niezmierne t łum y ludzi natłoczone 
w  In d jach  podobn ie  j a k  w  Chinach, bardzo  czę­
sto  w ystaw ione  byw ają  na  p o d o b n ą  plagę. Pon ie ­
w aż  u p ra w a  roli pow szechnie  dużo ucierpiała 
w  sku tku  pow stan ia  i niepewności dróg, k tó ra  nie 
p o zw ala ła  rów nego ro z p ro w a d z en ia a r ty k u ló w ż y -  
wności, a szczególniej ryz’u będącego  glównem 
poz’ywieniem ludu , żyw ność  przeto  w  wielu oko ­
licach zupełnie się w yczerpała .

—  W e d łu g  świeżych doniesień z K o n s ta n ty n o ­
pola , am b asad o r  p o r ty  w  Paryz’u. M ehm ed Dźemil 
bey, nie może pow rócić  n a  czas do stolicy F ra n -  
cji, aby  rep rezen tow ać  T u rc ję  na  konferencjach, 

j a k  się spodziew ał opuszczając Francję ; z tego p o ­
w o d u  F u a d  pasza  minister s p ra w  zagran icznych  
zas tąp i  go w  tej okoliczności, ale mi°ja jego  b ę ­
dzie ograniczoną i zaraz po zamknięciu konferencji, 
pow róc i  do K o n s tan ty n o p o la  ob jąć  swój wydział. 
D onoszą  także z K o n s tan ty n o p o la ,  ź e F u a d  pasza  
nie u d a  się przez W ied eń  do Francji,  ty lko  o d ­
płynie p ros to  z K o n s ta n ty n o p o la  do Marsylji.

Odroczenie posiedzeń par lam entu  angielskie­
go do dnia 15 m arca, zostaw i wolne pole dzienni­
kom  londyńskim. J e s t  to n iepom yślna  okoliczność, 
bo większość ty ch  dzienników przem awia ciągle 
w  sp o só b  który  ty lko narazić może przyjacielskie 
s to su n k i  dw óch na rodów , chociaż ad res  p a n a  Di- 
zraeli do w yborców  dowodzi, że to nie j e s t  celem 
do k tó rego  zmierzają nas tępcy  lo rda  P a lm erston . 
Z re sz tą  rząd  francuzki w strzym a się zapewnie od 
w szelk ich  s tanow czych  kroków , dopóki s łow a i 
czyny  gab ine tu  D erby  nie rozjaśnią dostatecznie 
sytuacji.   ̂ (/,, Hord).

Pary i  1 Marca- D ek re t  Cesarski ogłoszony w Mo­
nitorze  o tw ie ra jący  p o w ro t  do Francji jenera łow i 
B edeau  i C hangarn ier ,  p rzy ję ty  został z na jw ię­
kszą  sym patją .

—  Pierw szym  z k ro k ó w  lo rd a  D erby, po  obję­
ciu s te ru  gabinetu, by ło  nap isan ie  do lo rda  C o­
wley, że liczy n a  jeg o  p rzy ch y ln o ść  dla rządu  
•tej Kr. Mości i za trzym a p o sad ę ,  j a k ą  obecnie 
piastuje w P a ry ż u  i k tó ra  m u z jednała  sym patje  
Cesarza francuzkiego. Nie w iem y jeszcze , co lo rd  
Cowley odpowiedział n a  to żądanie  p ierw szego 
ministra. (hi(lep Betge.)

P li  U S S Y.
Berlin  21 lutego. Zaledwie zasiadająca  tu k o n ­

ferencja  celna zdecydowała podwyższenie  p o d a t ­
k u  od cukru , nasi fabrykanci cu k ru  w znoszą  gło- 
śne skarg:, uw aża jąc  swoją zgubę za niewątpliwą.

P o w o d y  dla  k tó ry ch  oni tak  czarną  przyszłość wi­
dzą p rzed  sobą, są rzeczywiście niezmiernie n a ­
iwne. W  roku  1857 zb ió rT u rak ó w  był o 20 do 25 
se tnych  mniej niż zwykle, w y d a tek  przytem  c u ­
kru  okazał się w ty ch  bu rak ach  mniejszy niż w i a ­
tach  poprzedn ich , a sok  takzasz lam iony , że o trzy ­
manie cu k ru  wymagało więcej t ru d u  i kosztu. Za 
pewnie będzie z tern wszystkiem tak  samo. ja k  

i z winem 1857 r., względem któ rego  zdania także 
są  bardzo podzielone, Ale za to inny  po w ó d  skar-  

1 gi, na  k tó ry  nasz p rzem ysł c u k ro w y  do tąd  praw ie 
nie zwrócił uwagi, a przynajm niej głośno z nim nie 
wystąpił,  zdaje się tembardziej uzasadnionym . J a k ­
kolwiek k u p cy  ham b u rso y  nie pokazują  ocho ty  
zniżenia cen cuk ru  ko lonjalnego k tó ry  mają w m a­
gazynach, uczynią to je d n a k  zapewnie, skoro  plan- 
ta tarow ie  po łudn iow o-am erykańscy  będą  zmusze­
ni spuścić  z tonu. T a k  pom patycznie  okrzyczane 
w początku to w arzys tw o  żeglugi parow ej między 
H am burgiem  a Rio Janeiro , k tó rego  funda to row ie  
s ta tys ięcy  w y ch o d có w  spodziewali się przewieźć 
do Brazylji, zbankru tow ało  i bliskie j e s t  rozw iąza­
nia, pomimo wielkich p ieniędzy w y d a n y c h  na  ten 
cel przez rząd  brazylyjski; m assy  to w aró w  kolo- 
n ja lnych  k tó re  w  Rio nie przedane leżą, w  takich 
okolicznościach będą  m usiały  b yć  taniej p rzeda-  
nemi niżby może p lan ta to row ie  żądali, a to n a tu ­
ralnie nie pozostan ie  bez w p ły w u  na nasze s to su n ­
ki n a  s ta łym  lądzie.

Berlin  24 Lutego. Podw yższenie  poda tku  od  cu­
k ru  bu rakow ego  do l ' l i  s r .g r .  o d  cen tna ra  zostało 
jednog łośn ie  przyjęte. Sejm zw iązkow y nieodmó- 
wi zapewnie sw ego zatwierdzenia. O p ó r  ze s trony  
H an o w eru  i po łudniow o niemieckich pań s tw  k tó ­
r y  n a  przeszłej konferencji by ł bardzo  silny, tym 
razem nie w ystąp ił  wcale; interes f inansow y p rze ­
ważył w idać  nad  w szystko  inne, a najmniej w ys i­
la ły  się P ru sy ,  ponieważ m am y 174 fa b ry k  cukru  
burakow ego , a zatem nasz  k ra jo w y  przem ysł m o ­
cno do tkn ię ty  zostanie.

P ro je k t  k odexu  h and low ego  niemieckiego ma 
być  ju ż  go to w y  w  N orym berdze , a konferencja  ma 
się odroczyć  i dopiero  w kwietniu zgromadzi się 
znow u w  H am b u rg u  d la  roz trząsan ia  p raw a  mor-

{Allg. Zeitunng).skiego.
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Dnia 15 lutego b. r., umarł w Wyżynach pod Mła­
wą w gub Płockiej Dr. rned. Michał Chorubski. Pogrzeb 
świadczył, źe zarobił sobie na miłość ludzi. Urodzony 
w Krakowie d. 29 września 1828 r.) otrzymał dyplom 
doktora w uniwersytecie Jagiellońskim (r. 1851 dnia 
12 czerwca). Po dwuletnim pobycie dla kształcenia się 
we Francji i Anglji, w r. 1853 (d. 7 września) uzyskał 
upoważnienie praktykowania w Królestwie Polskiem  
i Cesarstwie Rossyjskim. Znany jako zdolny lekarz 
w Krakowskiem, Łęczycy, Warszawie i Mławie gdzie 
spoczywa. Co wziął od bogatszych rozdał ubogim, prócz 
majątku rodzicielskiego i serdecznej u ludzi pamięci, 
nic nie zostawił po sobie Umarł po ebrześćjańsku.

DOJV1ESI12 JK I. A .
BSnnk iPoiski. —  Podaje do powszechne j 

wiadomości, że w dniu 2 (14) kwietnia r. b. o godzinie 
12ej w południe, odbędzie się w sali posiedzeń banku 
polskiego, publiczna licytacja na sprzedaż dóbr ziem- 
gkich Bronowice z przyległościami w okręgu Kozienie- 
ckim w powiecie i gubcrnji Radomskiej położonych  
a to pod następującemi głównemi warunkami: Szacu­
nek ogólny ustanawia się na summę rs. 72 500, która 
zaspokojoną będzie jak następuje: a) Nabywca przej­
mie pożyczkę towarzystwa kredytowego ziemskiego 
U lgo okresu, po zapłaceniu raty grudniowej 1857 r. 
w sumie rs 14,809 kop. 26 i poł, do umorzenia pozo­
stającą. b) bank pozostawia przy gruncie summę rs 
37,500 do spłaty w przeciągu lat 25 i pół, procentem  
amortyzacyjnym w stosunku 2 od sta, obok zw yczaj­
nego 5 od sta rocznie, uiszczać się mającym, ej sumę 
rs 20,190 kop. 73 i pół, uzupełniającą powyższy sza­
cunek, oraz to co na licytacji postąpi, zapłaci nabywca 
w gotowiźnie do kassy banku, w ciągu dni 20 po licy­
tacji. Posesja cywilna liczyć się będzie d li nabywcy 
od daty licytacji. Każdy przystępujący do licytacji, o- 
bo wiązanym będzie złożyć na radium summę rs. 6000  
w gotówiznie lub papierach publicznych procentowych 
które nieutrzymującemu się przy licytacji natychmiast 
będzie zwrócona, nadmienia się, że dobra te mają mieć 
rozległości włók 130, mórg 3 prętów 50, miary nowo- 
polskiej. Bliższe warunki chęć kupna mający, przej­
rzeć mogą w biórze naczelnika kancellarji banku pol­
skiego, mogą także o stanie samych dóbr przekonać 
się na gruncie.—  Warszawa duia 29 stycznia (10 lu te­
go) 1858 roku — Prezes, rzeczywisty radca stanu (pod­
pisano) B. Niepokojczycki.—  Naczelnik kancellarji rad 
ca kollegjalny (podpisano) Lubkowski. (Nr. 6 2 —3.)

Nięgarnia pod firmą ZAWADZKIEGO i W^CKIEGO
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 389 w do­
mu PP. Wizytek wprost Saskiego placu, otrzymała- 
na skład główny nowe dzieło dla gospodyń pod na­
zwiskiem Kucharka Litewska , zawierająca przepisy 
gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem s p r a w ­
dzone, sporządzaniasmacznych, wykwintnych, tanich i 
prostych rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych 
jak i postnych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, 
galaret, konfitur i innych des serowych przysmaczków, 
tudzież rozlicznych apteczkowych zapasów, konserw, 
i rzadszych specjałów z dodaniem Dokładnej dyspozy­
cji stołów przez W. A. L. Z. tom lszy  Wilno 1858.— 
Cena exeroplarza rs 2 kop 25. Znajduje się do naby­
cia tak w powyższej xięgarni jak również w innych 
znaczniejszych xiJgarniach tak miejscowych jak i na 
prowincji. ló l  —  1).

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y .
Brzozowski Edw. o by w. 

z Zameczka nr 634, B ar­
dziński Fran. ob. z Gła- 
znowa nr 556, Czartkowski 
Nestor ob. z Kamieńca nr 
625, Gedymin Ign. obyw. 
z Królowego Krzesła nr 
625, Grotowski Adolf ob. 
z Rawy nr 498, Jelski Jó­
zef ob. z Sobięń nr 625, 
Józefowicz Hen. ob. z Soń­
ska nr’ 1 3 4 6 , Majewski 
Eustachy sztabs - kapitan 
z Brześcia Lite. nr 2156, 
Poletyło Aureli hr. z Ra- 
kołup nr 613, Przeździe- 
cki Mieczy obyw. z gub. 
Podolskiej nr 413, Rosz­
kowski Adam ob. z Rado­
mia nr 476 , Skarbek Kar. 
hr. z Drzazgowej W oli nr 
59 J, Wojmłowicz Konst. 
obyw. z Słucka nr 476, 
Wańkowiczowie Adam i

—  W  dniu

Zyg. ob. z gub. Mińskiej 
nr 625.

W Y J E I H U I  z w a k s z a w y .
Arkuszewski Konst. ob. 

do Grabic, Celiński Lud. 
ob. do Żelazny, Dobro­
wolski Jul ob. do Jasion- 
ny, Grabski Wacław ob. 
do Jackowie , Jackowski 
Max ob. do Wolicy, Koź- 
mian Hen. ob. do Gałęzo- 
w a . Kołakowski Kajetan 
ob. do Sułkowic, Łażnie- 
wski Miko. ob. do Pieści- 
dła, Łępicki Eug. ob. do 
Głogowa, Moszczyński Kon­
stanty ob. do Klonowa, 
Ostrowski Kazi. obyw. do 
Konar, Podoski Jul. obyw. 
do Maliny, Rajewski Jan 
ob. do M oskwy, Romocki 
Korneli ob. do Lutomier­
ska, Wojczyński Stefan ob. 
do Głogowa, Załuski Ma­
urycy hr, do Trzeszczan, 

wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób I 51 wyjechało 168.

M HISŁSi * i£ S f i« /a » V  W  A. i i  N '£ , l  T O » H , I K J | . 

dniu 6 Marca 1858 roku.

TO o n e t  y.

P ó t - im perjały r o n s v i j k i e ...........................
d u k a t y  hol lenderskie  now e  w a żn e  .

P a p i e r y .
Obli. sk a r .  ( 4 % )  za I0.) r s .  (opn ie*  kup .)  
Bi le ty  ska rbu  K ró le s tw a  p o lsk ie .  (4%6“/ tl) 
L i s ty  z a s t a w n e  biotę  II o k re s u  (oprócz  

kuponu)  ( 4 U/ ) . . za 109 zip . 
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  !!i o k re s u  (oprocz 

kuponu)  (-}»„) . . .  za 15 rs .  
Obligac je  c z ą s t k o w e  na 500 zł.  (oprócz

kuponu i ( 4 % ) ...................................
C e r t .  banku  na obi. cz. li t.  A na 300 zł.  

„ „ l i t .  ii. na 000 z l .  bez proc.
- - a ro  c e n to w e  (5 ' ik j

D o w ody  Kom. CeHtr . L ik w id .  za 100 zł.  
N o w a  r o s s y j s k a  pe ży c z k a  z r oku  1554 

oprocz kuponu ( 5 % )
". _ , " >i z roku 1355

Akcje  L ło w n e g o  T o w a r z y s t w a  I to sśyj-  
S . dfósj ż e laznyc h ,  p raem ium .  . . . 
Obligi IV spó łk i  Ż eg lug i  P a r o w e j  w  Króle­

s tw ie  Polskiem '0>%yia r s .  750

żariauo •płacono

Rs. | kop. | Rs. | kop

90

14

I ! 1 
I l i

77

35
36

W e X 1 e
Berlin

* dnia 1  1*. m.

2 M. 100 35 j 100 5
k. t. __

Gdańsk ■ - . 100 T a l . 2 M. __ ! __ j ____ .
H ' . * * . . . 100 Tal. k. t. __ 1 — J __

H am burg  . • . . -300 11Mk. 2 m; 153 _ ;
L o n d y n . . .  1 P t .  ś t . 3 M. 6 7 2 1 i _
\J o sk w a . . . 100 Rs. k.  t. 99 2 S J | _
P e te r s b u r g . . .  100 lis. 1 M. 99 66 j —

P a r y ż  . . .
. . .  100 lis .

. . 3.00 Fran .
k. t.  
2 M. 80 70  ■' — I

—

// • •
W i e d e ń  . .

300 F rau .  
. . . 150 Z ł .  R.

1 żl.j
2 M. 97

i j

20  I —
—

W r o c ł a w . . . 100 Tal. 2 M.j — I —
Wartość kuponu  bieżącego od obi. s k a r .  lis. 1 kop. 73'/ 

ad. listów zastawnych kop. 12'/, 
now ej  ro s sy j sk ie j  pożyczki  Rs. 1 kop.  97*od

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Esm eralda.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: S yn  narzeczoną. 

P afnucy  i Harcyz. Łobzowianie. —  Ju tro :  Dwudzie­
sto le tn i opiekun. Raptus.

P E R S P E K T Y W Y  

M iodow a  N e r  479.
TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica

D o dzisiejszego N ru  Kroniki, do łącza  się P rze­
g lą d u  R oln iczego , P rzem ysłow ego i  Handlowego  
N u m er  9ty.

D O D A T E K .
W drukarni J . U ngra. — W olno drukować. Warszawa dnia 23 Lutego (7 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.



PRAWDOMÓWCA,
8J0GRAFJA CZY O P O W I A D A N I E  Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ

ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

K a zim ie r za  W ujnick lego.
C z ę ś ć  I .

(Ci ^ g' d a 1 s z y.)
(Patrz Ner Kroniki 62.)

— Przyzwoitość— mówił sobie— wymaga tego 
po mnie. więc dziś jeszcze zapłacę ten dług ety­
kiety, a potem nie będę już ich odwidznł— chyba 
gdybym się żadną miarą wymówić od tego nie 
mógł.“ — O zwyczajnej więc godzinie stawił się u 
senatora, który go znowu wygderał za wczorajsze 
lecz po przeczytaniu notatki udobruchał się nieco 
i ruszył do senatu z nadzieją naprawienia swej po­
rażki, Bohdan zaś wnet po jego wyjeździe ubrał 
się staranniej i pośpieszył do państwa Chodato- 
wskich.

Samego nie było w domu, znalazł więc w salo­
nie samą tylko panią i już myślał, że przylej pier- 
wszej wizycie nie zobaczy panny, lecz w kilka mi­
nut weszła piękna Eliza w rannym bardzo 
gustownym stroju i zmięszala się trochę na widok 
gościa, czy też może udała, że obecność jego w tej 
chwili była dla niej niespodziana, Racki takoż 
spłonął żywym rumieńcem i niezbytniezgrabuie 11- 
kłonił się jej w milczeniu. Pani Chodatowska ko­
biecina dość pospolitego tonu, zadawała B ohda­
nowi rozmaite i niezupełne dyskretne pytania o 
jego rodzinie, o stronach z których przybył, o 
znajomościach które porobił w stolicy i t . p,, a to 
jednym tchem prawie i z taką płynnością mowy, 
że biedny Bohdan w obec zwłaszcza panny Elizy, 
połowę przynajmniej tych pytań zostawić musiał 
bez odpowiedzi. Piękna dziewica wstydziła się 
widocznie za matkę, która niezważając na jej bła­
galne spojrzenia gadała bez przerwy. Nasz boha­
ter siedział jak  na szpilkach, uważając. że będzie.
musiał odejść nieusłyszawszy nawet głosu tej. któ­
rą  dziś znalazł jeszcze piękniejszą niż owego wie­
czora, gdy na szczęście nowa wizyta zamknęła u- 
sta gadatliwej gospodyni. Była to nie młoda i 
gładko takoż obracająca językiem jejmość, którą 
się pani Chodatowska ząjąćmusiaławyłącznie,zo­
stawiając młodej parze swobodę zbliżenia się do 
siebie. Acz bardzo nieśmiało przeszedł jakoś B o h ­
dan na drugą stronę okrągłego stołu i usiadł tam 
obok panny Elizy, szukając napróżno pierwszego 
do rozmowy z nią słowa. Zdobył się na koniec na 
odwagę i zapytał:

— PaDie dziś będą w teatrze?
—  W ątp ię— odpowiedziała patrząc w swoją ro­

bótkę— a. pan byłeś na wrczorajszej sztuce?
— Wczoraj zwidziłem teatr francuzki.
— Pan lubisz rozmaitość.
— Cokolwiek—lecz tylko w zabawie
— Dla wielu ludzi życie ciągłą jest zabawą.
— Za nic bym nie chciał należyó do rzędu tych 

ludzi.
— Więc nie należało panuobierać sobie namie- 

szkanie stolicę.
 Możesz pani pod pewnym względem mieć

rację  a jednak kłamałbym chcąc się zapierać, że
dziś już innego na mieszkanie nie wybrałbym 
miejsca.

Eliza spuściła swe czarne oczy. a wnet podno­
sząc je  na młodzieńca, zatopionego wzrokiem 
w jej nadobnej twarzy, rzekła z figlarnem spojtze- 
niem.

•— Zgaduję— doin senatorstwa ma zapewne wie­
le dla pana powabu.

—  Nie zgadła pani, Materjalnie dobrze mi jest 
w tym domu.

— A moralnie?—zapytała z tym samym oczu 
swych wyrazem.

—- Moralnie wielka inię od tego państwa roz­
dziela przestrzeń— chcę mówić, że bliskie z temi 
wysokiemi osobami stosunki są oczywistem dla 
mnie niepodobieństwem?

— I to pana martwi?—a mówiłeś przecie, żeś 
rad  swemu pobytowi w tern mieście.

  0 ,  jam to mówił w innym wcale sensie, Nie­
podobnych rzeczy wcale nie pragnę, lecz gdyby 
to, co nie uważam za niepodobne omylić mię mia­
ło, wtenczas dopiero czułbym się nieszczęśli­
wym.

  Mówiono mi, że w tym punkcie ludzie czę­
sto się mylą, biorąc niepodobne rzeczy za podo­
bne i odwrotnie. . , ,  ,

 Wielka prawda. Miłość własna zwodzi na­
zbyt często, lecz i to druga prawda, że w ytrw a­

łość w dążeniu do celu, zdolna nieraz największe 
usuwać przeszkody.

-— Udaje się to słyszałam, ludziom wyjątko­
wym, do których, jakby  się zdawało, pan siebie 
zaliczasz, zarzuciła ze śmieszkiem dodającym jej 
nowego wdzięku,

— Pani się podoba sądzić mnie zarozumiałym, 
gdy przeciwnie nikt mniej odemnie nie ufa wła­
snym swym siłom, nikomu potrzebniejszem niejest 
doświadczenie i nauka życia jak  mnie, rzuconemu 
bez przewodnika w ten odmęt wielkiego świata.

Te słowa wymówione smutnie, zrobiły na dzie\vT- 
częciu wrażenie, oczy jej zmieniły na chwilę swój 
wyraz spojrzały na młodzieńca jak b y  ze w spó ł­
czuciem, łecz wnet przybierając ton żartobliwy 
rzekła:

— Wpadliśmy jakoś w rozmowę zbyt poważ­
ną jak  na tak świeżą naszą znajomość, a zaczęli­
śmy ją  zdaje mi się od teatru, od rzeczy tak z sie­
bie lekkiej i pustej.

— O, można i z teatru wynieść wrażenie nieprze­
mijające— zależy to od okoliczności.

— Od sztuki i od gry aktorów chciałeś pan po­
wiedzieć.

— Przepraszam— chciałem powiedzieć, iż człek 
szukając w teatrze samej tylko zabawy, znajdzie 
tam przypadkiem czem się zająć na serjo.

— Tegom nigdy nie doznała, więc nie wiem co 
to jest— lecz nie wystawiam sobie coś w tem przy­
jemnego, kiedy się bawić, to bawić od serca— ta ­
ka moja reguła.

— I  bardzo stosowna do wieku i szczęśliwego 
humoru pani.

— Naturalnie.-—Do człowieka zaś w>eku i hu­
moru pana, reguła ta nie przypada może?— wrzu­
ciła drw iukującz nieprzepartym wdziękiem.

Bohdan był oczarowany i szczerze dopomogł 
jej naśmiać się z poważnej postawy, którą przy­
bierał przed chwilą. Z trudnością oderwał ssę od 
czarodziejki, a gdy wróciwszy do siebie rozmyślał 
o tej zachwycającej go rozmowie, gdy sobie przy­
pominał wymowne błyski cudnych tych oczu, pie­
szczone spadki miłego głosu i odcienia uśmiechu 
igrającego tak naturalnie i dowcipnie na rumia^ 
nych usteczkach, powiedział sobie naprzód: „T a  
istota je s t  zbiorem lubości płci swojej11— a potem 
,,Zem się jej podobał, o tem nie wątpię a czy 
mnie poznawszy bliżej pokocha?—zobaczymy!" 
Eadzieja w sercu się tem miodem rozgościła i nasz 
bohater uczuł w sobie jakby  nowe życie pełne u- 
niesień i słodkiego pokoju.

X I I I ,
Podczas gdy Rackiego zajmowała Eliza, on zno­

wu zajmował Kleopatrę Terentjewną sam o tem 
nie wiedząc. Podstarzała romantyezkai fizjognomi- 
stka doświadczała na młodym chłopcu czułości 
swojego serca i potęgi ostatku swych wdzięków, 
śledząc w jego sercu postęp uczucia jakiem go po­
dług swego przekonania natchnąć koniecznie by­
ła powinna. Zauważała, że twarz młodzieńca by ­
ła jakby  zwierciadłem poczciwej jego duszy, a 
ztąd że bez trudności będzie mogła czytać na tej 
twarzy wszystkie tajemnice serca. Oddawna już 
ta pani wzdychała do kogoś, coby godzien był zo­
stać jej towarzyszem podróży w krainie mistycz­
nej płatonizmu, kogoś coby ją  ubóstwiał w milcze­
niu, palił dla niej ofiary na ukrytym w głębi ser­
ca ołtarzu i usychał dla niej z miłości zdradzają- 
cej siętylko wzrokiem i w estchnieniem. N a nieszczę­
ście w całej otaczającej j ą  błyskotnej zgrai ofice­
rów gwardji i młodych dyplomatów, nie napoty­
kała ani jednego, któryby okazał najmniejszą o- 
chotę skosztowania tak wzniosłej rozkoszy. Był 
wprawdzie przed laty niejeden aspirujący do jej 
względów, ale Kleopatra poznawszy w tych czci­
cielach liołdowników miłości zmysłowej, nadto po ­
siadała cnoty, aby dać się uwieść powabami m ar­
sowej twarzy, wysmuklej figury, pięknego ułoże­
nia i świetnego dowcipu; z przeciwka znowu świa­
towi ci gładysze nie pojmowali owej miłości pla- 
tonicznej, o której czystych rozkoszach prawiła im 
romantyczka i pomawiali j ą  niesłusznie o kokiete 
rją nowego ' wynalazku. Ostrzeżona od dobrych 
przyjaciółek, oburzyła się na potwarców i zerwa­
ła z modną młodzieżą niezdolną podnieść się do 
wysokości jej ducha, w oczekiwaniu azali się nie 
znajdzie jaki wyjątkowy młodzian, z którym by 
mogła bezpiecznie powędrować w krainę etery­
cznej miłości ,,au pays du Tendre“ jak  to było mo ­
dą w wiekn X V I I ,  k tórą to modę chciało się jej 
wskrzesić w naszym antiplatonieznym stuleciu. 
Aliści w  ciągu długiego oczekiwania, czas nie mi­
łosierny zmiatał wdzięki z jej twarzy, deformował 
kibić, nie przygaszając wcale płomienistych w y ­

buchów wyobrażoi karmionej czytaniem misty- 
czno-romantycznych utworów. Trzeba było szu­
kać w kosmetkach i w całej sztuce gotowalni spo­
sobów naprawiania szczerb zadanych kosą czasu- 
a w towarzystwie klassy do której należała osło­
dy tajemnych cierpień duszy, stała się więcpozor- 
nie damą wielkiego świata, nie przestając w skry- 
tości wzdychać i dążyć do swojego ideału. Dąże­
nie to naprowadziło ją  na myśl nabycia nauki po­
znawania charakterów ludzi i zdawało się jej, że 
Lawater i Gal (szczególnie z nich pierwszy) do tej 
j ą  znajomości doprowadzą. Biedna kobieta gubiła 
się w swoich obserwacjach, mylając się ustawnie 
w odgadywaniu charakteru z fizjognomji osób do 
jej towarzystwa należących i wiara jej w nieomył. 
ności teorji Lawatera już się chwiać zaczynała, 
gdy ukazanie się młodego Rackiego zrobiło na niej 
wrażenie, z którego wniosła, że on być mógł dla 
niej owym wyjątkowym młodzianem, owym tak 
długo szukanym ideałem. Przypadkiem zapewne 
twarz Bohdana miała podobieństwo do jednego 
z portretów w Fizjonomii Lawatera (Rozdział 
X X X V III Nr 17) a charakterystykę oryginału o- 
pisuje autor następnie — ,,Un melange da delica- 
,,tesse feminine et de male fermete da legerte et 
d’une maniere d’etre calme et posee, pleine d’har- 
monie, de noblesse de simplicite et de tranquilli- 
te d’ame. Ce front eleve, sans r id e s ; ouvert, cou- 
yre une memoire puissante, et aime ce qui est lu- 1 
cide, pur, droit, l’oeil est sans nulle pretention. 
Ce nez, yirginal de liaison, avec une telle bouche 
et un tel inenton, eloigne ju squ ’ au moindre dou- 
te qu’une pareille figure puisse agirsans noblesse, 
faussement et vilement," — Dla naszej ;senatoro- 
wej nie potrzeba było więcej aby z pewnością 
wykrzyknęła: „znalazłam!" lecz jako dobrze wy­
chowana i delikatnych uczuć kobieta nie mogła 
ja k  bardzo ostrożnie i powolnie wprowadzać mło­
dzieńca w tę dla niego całkiem nową sferę ducho­
wego życia. W ypadało  jej zbliżyć go do siebie 
sposobem przyzwoitym, przywiązać uczuciem go- 
dziwćm, uczynić umysł jego sposobnym do zagłę­
bienia się w przestwory sentymentalizmu, wznie­
cić w sercu jego uczucia nieokreślone, jakby  ete­
ryczne, nie mające nic wspólnego ze zmysłami, 
ale żywe i trwałe. Wzięła go tedy sobie za lekto­
ra i zajęła się razem uczeniem go języków, pod 
pretextem żeby mógł czytywać dla niej wybor­
niejsze cudzoziemskich literatur płody, w istocie 
zaś by duchowe jego władze przerabiać i kształ­
cić według swego planu. Udało sięjej to w części, bez 
żadnego atoli dla siebie pożytku, i owszem z nie 
małą swą szkodą. Bohdan albowiem nie tylko so ­
bie nie przykrzył w obowiązku swym lektora (lu­
bo nie zawsze fad  był zwyboru dzieł) lecz dosko­
nalenie się w obcych językach odpowiadało cał­
kiem jego chęci, a praca jak ą  sobie w nauczaniu 
go zadawala Kleopatra, jej doDroć i cierpliwość, 
otwierały serca jego uczuciom wdzięczności i sy­
nowskiego przywiązania, które w jej oczach były 
przedświtem takiej jaką  w nim wzbudzić chciała 
miłości. Lecz jakiż po roku okazał się skutek tych 
wyrafinowanych zabiegów?—Oto, że sama rozko­
chała się w młodzieńcu więcej coś bodaj niż pla- 
tonicznie, on zaś odurzył sobie trochę głowę le­
kturą  ultraromantyczną, rozpłomienił młodą swą 
wyobraźnię i jął takoż gouić za ideałem, aż go 
nakoniec mniemał znaleść w osobie Elizy Choda- 
towskiej. A biedna semaforowa w słodkiej jakeś­
my widzieli imaginacji. że rana w sercu Rackiego 
była dziełem jej nad nim potęgi, walczyć sama 
z sobą musiała by się nie wydać z najmniejszą sła­
bością i ze stanowiska wyższej istoty nie zejsc 
haniebnie do poziomu pospolitej ułomnej ziemian­
ki. Dręczące to położenie oddziaływając na jej 
nerwy, pozbawiało j ą  powoli łagodnego z natury 
humoru, a przedmiot skrytej jćj miłości zaczął 
najpierwszy doznawać nieprzyjemnych skutków 
tej nieszczęsnej zmiany, której przyczyny w pro­
stocie serca swego ani się nawet domyślał. Roz­
drażnienie nerwów podniosło się do tego stopnia, 
iż nieboga wpadała w spazmy i mdłością ze stru­
chlały Bohdan zachodził w głowę trzeźwiąc mdle­
jącą, przy pomocy pokojówki, lecz przebiegła su­
bretka odgadnąwszy jakoś naturę tej choroby, 
zostawiała młodzieńcowi większą część pracy 
trzeźwienia, i umiała zawsze tak go ulokować, iż 
głowa Kleopatry spoczywała “na jego ramieniu. 
W  tem położeniu przedłużała się synkopa, ale już 
bez spazmów, podobna do snu miłego, z którego 
gdy się przebudzała, długo jeszcze jej oczy jakby 
nieprzytomnie błąkały się w koło, aż nakoniec 
głębokiem : poprzedzane westchnieniem wycho­
dziły urywane słowa: —  Gdzie jestem?... Co się



ze m ną dzieje?... i t. p. i paroxyzm  szczęśliwie się 
kończył. Nasz bohater  tymczasem w  pozycji nie 
ruchom ej i w cale dlań nieprzyjemnej w zdychał 
do chwili oswobodzenia swego i wynosił się co 
tchu  z buduaru , skoro  po w ró t  tej pani do zm y­
słów dozwalał mu to wykonać.

Dnia jednego  ^d y  się scena tych  spazmów o d ­
gryw ała  powyżej opisanym porządkiem, nagle 
wszedł senator do gabinetu  swej żony—  u jrzaw ­
szy j ą  leżącą n a  szeszlągu z g łową op a r tą  na r a ­
mieniu Raekiego stanął osłupiały, lecz poznaw szy  
wnet iż to b y ły  mdłości, k rzyknął  przeraźliwie 
rzucając się k u  niej, a na  ten krzyk wbiegła  prze­
lękniona subre tka , i w oka mgnieniu senatorow a 
w róciła  do życia. Zaczęła się czuła między m ał­
żonkami scena, k tórej B o h d an  nie chcąc być nie 
dyskre tnym  świadkiem w ym knął się za drzwi pocie­
ra jąc  o trętw iałe ramię i poszedł —  nąwidźić dom 
państw a  Chodatowskich.

Panna Eliza nie by ła  jedynaczką , miała bowiem 
kilkoletnią s iostrzyczkę i dwódziestoletniego b r a ­
ta  aw ansow anego n iedaw no ua oficera w Siernio- 
nowskim  pułku  gwardji.  B ardzo  naturaln ie  nasz 
B ohdan  zabrał znajomość z m łodym  w ojakiem , a 
kocha jąc  się w siostrze jego  s ta ra ł  się zawiązać 
z nim przyjaźń. P a n  Alfons C hodatow sk i,  w g ru n ­
cie d o b ry  chłopiec, ale roz trzepany , próżny, lu ­
b iący elegancję i zabaw y, sko ry  był do zaprzyja 
źnienia się z każdym  swojego wieku k tó ry b y  mu 
dopom agał wesołe p row adzić  życie. Racki innego 
całkiem charak te ru  , inaczej w y c h o w a n y , nie 
m ógłby  z nim harm onizow ać g d yby  nie miłość 
d la  Elizy. Nie tylko bowiem widział je j  p rzy w ią ­
zanie do brata  lecz przekonał się iż Alfons był o- 
raz pieścidełkiem matki, i ja k o  oficer gw ard ji  p e ­
w n ą  chlubą  swojego domu. Ojciec w praw dzie  
skrzętnie mu dostarczał na w ydatk i i zakazyw ał 
zaciągania d ługów  ale pod  innemi względami vdu- 
mny był z jego  stanowiska. W  codziennych 
sw ych  rozm ow ach ze zn a jo m y m i, pow tarzał 
j a k b y  z niechcenia: —  „ M ó j  syn  pełni dzi­
siaj służbę we d w o rcu — albo:— „ A lfo r s b y ł  wczo­
raj o rdynansein  u  wielkiego xięcia — czy też: — 
,,Mój chłopiec obiaduje u m łodego h rab iego  N a 
swego tow arzysza  broni i t .  p. — słowem  pan A l­
fons n iepospolitą  by ł  figurą w  swej rodzinie, a 
z tą d  w p ływ  jego  zdaw ał się B ohdanow i koniecz­
nie potrzebnym.

K iedy  więc z pierwszej zaraz z nim rozm owy 
poznał jego  jo w ja ln y  hum or, zdało mu się nie od 
rzeczy u trak tow ać  go delikatnym  i w esołym  k a ­
w alerskim  obiadkiem. W y k o n an ie  tego projektu  
dało  mu wszakże, nie mało do czynienia, a naj­
w iększa t rudność  by ła  w  w yborze  res taurac ji  
z p rzyczyny samej mnogości tych  zakładów. K u ­
chmistrz sena to ra  w skazał mu jednego  ze sw ych  
znajom ych pierw szorzędnych res tau ra to ró w  przy 
ulicy małej morskiej. W  rzeczy samej p rzy b y tek  
ten gastronom ji obszernością  sw ych  salanów, e- 
legancją  i porządk iem  zdumiał B ohdana , nie m a­
jącego jeszcze w yobrażenia  a podobnem  udo sk o ­
naleniu trak tjern i.  Nieśmiało więc przys tąp ił  do 
mahoniowego bióra  u k tórego  siedziała p rzy s to j­
na i gustownie u b ra n a  francuzica, i snać takoż fi- 
z jornom istka , bo spo jrzaw szy  w tw arz  młodzień­
cowi odkłoniła m u się ze słodkim  uśmiechem, za­
p y tu jąc  go coby miał do rozkazania.

—  Chciałbym obsta low ać obiad na cztery o- 
soby.

—  Uri diner fin, sans doute? odpowiedziała.
— Oui, un diner comme it fau t, odrzek ł on p o ­

praw iając, b o n i e  dobrze wiedział co się w yraża  
przez d iner fin .

R es tau ran tk a  uśmiechnęła s i ę  i zapytała  na j a  
k ą  cenę? — T u  się znowu B ohdan  zak łopota ł i 
nawzajem ją p y ta ł?  co przecie taki obiad kosztuje 
od osoby?

—  T o  zależy (odpow iedziała) od ilości i r o d z a ­
ju  potraw , p rzys taw ek , deseru i t, d, P au  w id ać  
dajesz taki obiad  raz p ie rw szy  w  życiu.

—  Zgadłaś  pani, i d la  tego chciej mi te rzecz 
objaśnić.

— K ilka dni tem u  p ew ny  h ra b ia  przyby ły  
z prowincji, daw ał u  nas obiad dla  kilku swoich 
znajomych i oto je s t  k a r ta  tego obiadu . Możesz 
z niej pan wziąść miarę co p raw dz iw ie  doskonały  
ob iad  kosztuje.

B o h d an  wziął kartę  i czytał:
L a  table garnie da fleurs, a la D ubarry .
D ivers  h o r s — d’o u e rre s  fro ids p i t to re sq u em en t  

acranges.
2 .  POX AGES.

P o ta g e  a la tortem—la  b isque  d’ecrevisses.

2 .  HORS D’OECVRF. CHAUDSi

Les K ram o w sk y — les rissoles a la Catalani.
3 . RELEVES.

Le S te r le t  au  vin de Cham pagne —• le filet de 
boeuf a la  lo rd  B yron , sauce hom ard .—  L a  dinde 
truflee a  la  Cambaceres.

4 . ENTREES.
L e s  filets des gelinottes a la Demidołf.
L es cotelettes de m o u tO D , a la Conde, le pate * 

do fois g ra s  de S tra sb o u rg  —  les supreme* de 
p o u l e t s  a u x  t r u f f e s .

Sorbets , ananas au  champagne.
ROTIS

Les coqs de bru je re  truffes a la sainte — 
Alliance.

Le chevreuil a la  R ohan .
L ’eslurgeon au blea.
Les ecre r isses  au yin.
Sa lade  a l 'ang la ise—salade  a la francaise 

ENTREMETS
Les asperges sauce b lanche—  L es  foods d'arti- 

c h a u d s  farcis a la  D au p h in e  —  Les pieces de p a ­
tisseries.

DESSERT.
Fru its  divers, com pots  et bonbons. Cafe M oka
— Mój Boże w y k rz y k n ą ł  B ohdan , jakże  można 

by  człek zjadł to  w szystko  na  raz jeden!— A wie- 
leż to ten sm akosz  h rab ia  zapłacił za ten o b ia ­
dek?

—  P o  sto f r a n k ó w  czyli rubli pap ie row ych  od 
osoby oprócz wina.

—  Nie je s tem  tak  bogaty , a jeżeli to się nazy­
wa un diner fin  dziękuję zań.

—  Poczekaj pan i pozw ól mi urządzić dla sie­
bie obiadek. Pom ów ię  z mężem, i będziesz mia 
elegancki choć  nie tak  su ty  za czwartą część te 
ceny. T an ie j  się nie biorę. U nas p ro s ty  obiad 
płaci się dziesięć franków .

W e s tc h n ą ł  nasz boha te r ,  lecz dla miłości nic 
t rudnego  w świecie. Um ówił się więc o dzień na 
k tó ry  zapros i ł  Alfonsa Chodatow skiego  a z nim 
dla kompanji d w óch  innych  m łodych  ofieerow 
z k tórenn się poznał w dom u pańs tw a  C h o d a ­
towskich.

Ł a d n a  r e s ta u ra to rk a  nie zawiodła  jego  nadziei, 
w szystko  b y ło  gus tow ne  i smaczne, a liczba p o ­
traw’ aż n a d to  dostateczna do zaspokojenia  choć­
by najlepszego apety tu : w ina francuzkie  kapita l­
ne, szam pańskie  me fabrykow ane, likiery w yber-  
ne, pos ługa  zwinna, biesiadnicy więc raczyli się 
w  najlepsze, g ło w y  się rozgrzew ały , u esołość ro ­
sła, a częs tu jący  amfitrjon musiał i sam w y c h y ­
lać kieliszki d la  zachęcenia sw ych  gości. Młodzi 
w ojacy  naw yk li  do p o d o b n y ch  pohulanek  pili 
szampana j a k  wodę, a w godziuę potem byli już  
prawie trzeźwi, nasz  zaś boha te r  po raz pierwszy 
w  życiu p rzeb raw szy  miarę nie mógł tak  rychło  
wrócić do całkowitej przytomności rozum u i d o ­
brze jeszcze podchm ie lony  pojechał z Alfonsem 
do teatru. Spóźnili się, bo ju ż  drugi ak t  sztuki 
miał się ku końcow i gdy  weszli do łoży państw a  
C hodatow sk ich , gdzie zastali ty lko  m a tkę  i córkę. 
B ohdanow i n a  w idok  panny  E lizy  bardziej jesz 
cze pom ięszało  się w głowie, s tanąw szy  tedy  za 
jej krzesłem zaczął p raw ić  je j  bez liku grzeczno­
ści głośniej niż W'ymagala przyzwoitość, a ze to 
się działo w antrakcie, więc u w ag a  osób za jm u­
ją c y c h  pobliższe loże zw róciła  sią na tę gruppę, i 
zaczęto u kazyw ać  sobie młodego efronta. O b u ­
rzona pan ienka  nie po jm ow ała  co się Rackiemu 
stało, prosiła  go więc żeby s:ę oddalił , sam a zaś 
pani Chodatowrska  równie zdziwiona pytała  syna 
o przyczynie tej efronterji jego  tow arzysza ,  na co 
o trzym ała  odpow iedź źe m łody człowiek był pod  
hełmem.

A więc go w y p row adź  ztąd precz! „rzek ła1, — 
Ale pan  Alfons sam ftroebę dzióbnięty opar ł  się 
temu rozkazowi, a ty lko  zajął miejsce B o h d an a  za 
krzesłem s iostry ,  aby j ą  uwolnić od  natręta. N a 
szczęście podn ios ła  się kurtyna , a że to był o s ta ­
tni ak t  sztuki, więc niefortunny ofiarnik bahuso- 
w y zamilkł przecie, i rozsiadłszy się w próźnem 
krześle obok paui Chodatowskiej przeszedł ze 
stanu  hyperstenicznego w atoniją, opuścił głowę 
na piersi i zasnął. Grzmiące przy końcu spek tak lu  
oklaski w yrw ały  go z uśpienia, a gdy się całkiem 
przebudził ujrzał się sam otnym  w loży, gdyż  pani 
C hoda tow ska  w yniosła  się z córką przed końcem 
opery , Alfons zaś, w idząc  towarzysza w śnie g ł ę ­
bokim, uznał za lepsze zostawić go w tern po ło ­
żeniu i odprow adziw szy  swoje dam y do karety , 
ud a ł  się w swoją s tronę szukając nowej jakiej za­
bawy.

Zrazu B o h d an  nie wiedział gdzie się znajdował

i co się z nim działo, a wyraz jego  tw a rz y  tak  był 
dziwny, źe dużo widzów patrzyło nań jak  na  o- 
bląkanego. W  tej liczbie był i W asili  Filipowicz, 
k tó ry  z w łasnego doświadczenia  znający skutki 
przebranej miarki napoju , domyślił się do razu  
przyczyny tej w m łodym  człeku niezwyczajności. 
„O h o  rzekł do siebie nasz Junosza  bierze się do 
zalo tów i do szklauki!— a co na to powie K leo p a ­
tra  Teren tjew na ze swoim Lawaterem ? —  A i P a ­
weł S tepanowicz nie bardzo temu ra d  będzie. 
Djabli mi nadali posłuchać W alen tego  Raekiego 
i u lokow ać  na mą biedę tego wilczka w baraniej 
skórze... No przynajmniej mam go teraz ja k o ś  
w ręku  i będzie musiał w potrzebie w tó rzyć  mi do 
mej piosenki.

B ohdan  tym czasem, przetarłszy  oczy wrócił do 
przytomności, kró tk i sen w ypędził  mu zg łow y 
wielką część winnego dymku, pewniejszym więc 
w yszedł z loży  krokiem a niżeli by ł w szedł do 
niej, i wziąwszy do rożkarza  w rócił do domu. N a ­
zajutrz dopiero g d y  się ze suu tw ardego  całkiem 
ju ż  w ytrzeźw iony zbudził, s tanęła  mu w pamięci 
scena w czorajsza w teatrze. Raz pierw szy  w ży­
ciu przyszło  mu się wstydzić przed  sam ym  sobą, 
raz pierwszy znalazł się w  położeniu człowieka, 
k tó ry  śmiało nie może spojrzyć  iunycn w oczy. 
Zdaw ało  mu się że zkimby się teraz spotkał, każ­
dy  by na czole jego  spostrzegł każącą j e  plamę, 
a cóż dopiero sądzić o nim powinni ci co byli 
św iadkam i jego  sromotnego u p adku ,  nadew szy- 
stko Eliza k tó rą  w miejscu publicznem obraz ił  
najdotkliwiej a może i skom prom itow ał w  obec 
tylu osób! —  Przypom inając  sobie n iedokładnie  
s łow a wyrzeczone do niej tonem nazbyt śmiałym, 
z ow ą niedelikatnością cechującą trzpiota albo 
człeka nazby t rozgrzanego trunkiem, w yobraża ł  
sobie to wykroczenie sto razy  większem niż było 
w istocie, i nie widział sposobu  napraw ienia  
złego.

K iedy  więc dręczony tą  m yślą  przemierzał szy- 
bkiemi krokami swój pokój, zapukano do drzwi i 
wszedł Alfons C hodatow ski, k tórego p rzybycie  
zmięszałn trochę  w stydliw ego B ohdana , lecz" r a ­
zem ucieszyło, ponieważ na  nim jednym , co do 
przebłagania  E l i z y , pok ładał jeszcze nadzieję. 
G w ard jak  spostrzegłszy bladość i pom ięazanie na 
tw arzy  przyjaciela rzekł doń:

—  W y g ląd asz  mi ja k  zmokła kura. Cóż u dja-- 
bla, czyby te kiika nędznych  szklanek wina mia­
ły  cię do tego s topnia skaputow ać?

—  Na zdrow iu  nie poniosłem szk o d y —  odparł  
B ohdan  - -  ale sto razy  gorzej, bo na mej re p u ta ­
cji n a  honorze k tó ry  nad życie wyżej cenię.

—  A to jak im  u licha sposobem?
—  Albożem nie skom prom itow ał się, co mówię 

nie spodlił siebie wczorajszem w teatrze znalezie­
niem się w obec twej matki i siostry , które  n igdy 
nie przebaczą mojej niedelikatności, a może i bru- 
a ls tw a—  bo dobrze nie pamiętam do jak iego  s to-  

tpnia uchybiłem  im należytego uszanowania!
Alfons rozśmiał się z całego gard ła  i rzeki:
— Otoś mi nowicjusz! —  Otoś mi p raw dziw e 

dziecko!—  Żeś miał trochę  w czubię, p raw ił  s ło d ­
kie s łów ka Elizie i zdrzymał się obok mojej mamy, 
to się już  sądzisz kryminalistą! —  Pogniew ały  się 
i cóż w tem tak  strasznego? —  P rzepros isz  i rzecz 
skończona. Zeby tyle  nieszczęścia na świecie.

—  Myślisz więc przyjacielu, źe mi przebaczą, 
źe zapomną o mern wykroczeniu?

—  Najniezawodniej. Już  ja to biorę na siebie. 
Pojedziem y razem i podpiszem y tra k ta t  pokoju.

—  Życie mi wracasz drogi przyjacielu.
— Śmiesznyś z twemi wyobrażeuiarni o gniewie 

kobiet. G d y b y  też za takie fraszki zryw ać miały 
z młodzieżą, musiałyby się w końcu bez niej o b ­
chodzić, a toby  złym bardzo było z ich s t ro n y  r a ­
chunkiem.

—  Jesteś  tego pew ny?
— Ale mówię tobie najpewniejszy. By łem sam 

nieraz w takiuteńkiej tarapacie, i w y szed łem  za­
wsze gładziutko. Ach, gdyby  to ty lko takie  człek 
spo tyka ł  niedole!—  Mnie leży w  tej chwili sto r a ­
zy gorsza  na karKU.

—  Cóżby to takiego? —  zawołał, ze w spółczu­
ciem B ohdan.

— Oto mówił Alfons, k iedyśm y wyszli wczoraj 
z tea tru , zostaw iw szy cię tam śpiącego, zaszedłem  
do kolegi mego B arcow a i znalazłem u  niego 
kompanijkę. Stuknęliśmy ponczu i wzięliśm y się 
do kart .

(D alszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nrv 63 Kroniki.


